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W iadomości krajowe.

Z  E  e r  1 i n a. —  Znaczna część naszych 
w spółobyw ateli  cieszy się orderami i sowiteini 
podarkam i,  k tóre  dostojni goście p rzy  w y je ­
ździć swoim hojnie rozsiewali. J a k  najpom y­
ślniejsze wrażenie uczyniła  na mieszkańców tu ­
tejszych wspaniałomyślność Cesarza rossyjskie- 
go ,  z jaką sobie względem miejskiego ubóstwa 
postąpił- "Przesłał bowiem magistratowi 1 0 0 0 0  
tal. z przepisem , aby  6 0 0 0  natychmiast między 
ubogich rozdzie lono , 3 0 0 0  przeznaczono na 
pomnożenie funduszów mieszczańskiego szpitala 
M ikołaja , 1 0 0 0  zaś tal. rozdano między tych, 
k tórzy  Cesarzowi, w  czasie poby tu  jego ,  po ­
dali suplikę z proźbą o zapomóżkę. Dał prócz 
tego Cesarz wszystkim ty m ,  k tórzy  mu bezpo­
średnio jakąś przysługę w yśw iadczyli ,  koszto­
w ne  o rd e ry  i drogie klejnoty. I tak dowiadu­
jem y się , że Prezes policyi P an  Pultkam m er 
dostał o rd e r  St. A nny, klassy II. z brylantami 
za m ądre rozprządzeuie policyjne ku  zachowa­
niu po rządku ;  a Pan Friedrich Sekretarz  p re­
zydialny  Pana P uttkum m era,  ponieważ się juz 
od lat kilku zasłużył rządowi rossyjskiemu, o r­
d e r  St. Stanisława. R ozdano  potem służbie 
stajni królewskich znaczną summę 1 0 0 0  duka­
tów; a pu łk  6. k irassyerów , którego C esarz  
jest naczelnikiem, otrzymał gratyfikacyą 3 5 0 0  
tal. S łychać ,  źe także inni dostojni goście 
znaczne uczynili podarunki.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 2 6 . W rześn ia .

D o k o ń c z e n i e  U s t a w y  o  C e n z u r z e  w  
O k r ę g u  N a u k o w y m  W a r s z a w s k i m . —  
O  a u t o r a c h  i w y d a w c a c h  k s i ą ż e k ,  n i e ­
m n i e j  o u t r z y m u j ą c y c h  d r u k a r n i e . —  
§. 78 .  W y d a w c y  rękopism ów  lub książek d ru ­
kow an y c h ,  podając one do roztrząśnienia K o ­
mitetu Cenzury ,  stosować się winni do form w  
Ustawie obecnej przepisanych. §. 79- Jeź łi  au­
tor  lub w ydaw ca książki nie jest zadow oln iony  
decyzyą Komitetu C e n zu ry ,  mocen jest podać 
do tegoż Komitetu skargę ,  łub udać się wprost 
do Kuratora O kręgu  N a u k o w eg o ,  k tó ry ,  po  
zasiągnieniu od Komitetu objaśnienia, p rzedsta  • 
wi o tern Radzie W y c h o w a n ia  P ublicznego . §. 
80. U trzym ujący  drukarn ie  i litografie, ry to­
w nicy  i t. p. n ie mogą przystąpić do  odbijania 
exemplarzy tylko takich p łodów  literatury i p ię ­
knych  sz tuk , które istotnie przez C enzurę  roz­
trząsane i pozwolono były. §. 81 .  Książki i r ę -  
kopism a, ry c in y  i t. p. przez Cenzurę zatwier­
dzone, mogą być odbijane w  calem Królestwie 
Polskiem. §. 82 .  W y d a w c y  książek, ryc in  i t. 
p. pozw olonych , mocni są d rukować one i za 
granicą. W s z a k ż e  w  takim razie potw ierdze­
nie C e n zu ry  pow inno  być  w ydrukow ane  na 
odw rotnej stronie k a r ty  tytu łowej dzieła, i 
exemplarze prawem przepisane, złożone być  ma-
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ją Cenzurze. Bilet na przepuszczenie takowe') 
książki, w y d a n y  będzie nie inaczej, jak  podług 
przepisów  w  niniejszej ustawie postanowionych, 
Lecz tego rodzaju  książki na równi z zagrani- 
cznemi, p rz y  w prow adzeniu  do  Królestwa, K o­
mitetowi C enzu ry  przedstawione być  winny. §•
83 .  G d y  §. 23 im  dozwolone jest w ydaw com  
przedstaw iać C enzurze  niektóre dzieła w ostat- 
niej korrekcie  na pap ierze  k l e j o w y m ,  stosownie 
więc do tego drukarz, po  otrzym aniu  biletu po­
zwalającego, przystąpić m oże do układania d r u ­
karskiego takowego rękopisom , jeszcze przez 
C e n zu rę  n iezatwierdzonego; lecz odbijać go 
nie może w liczbie oznaczonej exemplarzy, jak 
dopie ro  po podpisaniu przez C enzurę  arkuszy 
k o r re k ty ,  bacząc, a b y  w szys tko , względem 
czego Cenzura  uczyniła  zastrzeżenie, by ło  nie­
zbędnie w  nich wylączonem  lub zmienioneui. §.
84 .  W  czasie drukowania, dozwoloneiu będzie 
autorow i czynić zmiany i p op raw y  w  sty lu  i w 
w yrażeniach ,  pod  w arunkiem  wszakże, ażeby 
znaczenie onych  nie by ło  przeciwne ogólnym 
praw idłom  C enzury .  W sze lk ie  lego rodzaju 
zm iany poczynione przez autora, p ow inny  być 
spisane w  osobuej nocie, podać się mającej do 
Komite tu C e n z u ry ,  p rzy  przedstawieniu exem- 
plarza  d rukow anego . §. 85 .  Jeżeli C enzo r  u- 
zn a ,  że p o p raw y  w czasie d rukowania poczy­
nione, są naganne, oznajmi o tein, za pośredni­
ctwem K aneellary i,  u trzym ującemu drukarnią, 
k tó ry  obow iązanym  będzie p rzedrukow ać miej­
sce zastrzeżone na koszt au to ra ,  i na now o 
przedstawi popraw ioną książkę, dla uzyskania 
bjletu. G d y  się zaś zd a rzy ,  że w czasie d r u ­
kow ania książki pozw ołonej,  zamieszczono w  
niej co bądź  przeciwnego ogólnym prawidłom 
C enzury ,  arkusze, w  których się podobne miej­
sca zna jdu ją ,  p rzed rukow ane  będą na koszt 
w innego ,  a arkusze poprzednio  w ydrukowane, 
Zniszczone b y ć  mają w  obecności o soby  ze stro­
n y  Komitetu C e n z u ry  do tego um ocow ane j ; w 
ważniejszych wszakże przypadkach , u trzym ują­
cy  d rukarn ią  pod  sąd od d an y  będzie. §. 86. 
W  ciągu drukowania książki przez C enzurę p o ­
zw o łone j,  u trzym ujący  drukarnią może dorę­
czać w y d aw cy  arkusze takowej książki dla k o r­
rekty . Lecz w ydaw ać m u nie powinien więcej 
nad  jeden exemplarz arkuszy tak zw anych  c z y ­
s t y c h ,  aż do otrzymania dozwalającego biletu. 
§. 87- U trzym ujący  drukarnią, uzyskawszy od 
C e n z u ry  bilet na wypuszczenie książki w  obieg, 
z przedstawionym exemplarzein, uw oln iony  b ę ­
dzie od wszelkiej za nią odpowiedzialności, je ­
żeli ty lko książka we wszystkiem w ydrukow a­
na będzie zgodnie z cxemplarzami przedstawio-

nemi Komitetowi C enzury ,  §. 88 .  Z arządza jący  
drukarniam i rządowemi, D yrek to row ie ,  D o z o r ­
cy  i t. p., obowiązani b ęd ą ,  p rzy  d rukow an iu  
książek w  pow ierzonych  im d ru k a rn ia c h , z a ­
chow yw ać jak najściślej przepisy  i formy ni­
niejszą ustawą objęte. §. 89 .  Za odbicie książ­
k i ,  lub  dzieła, ryc in  i t. p. przez C enzurę  n ie­
upow ażnionych  , chociażby w sobie nie zaw ie­
ra ły  nic przeciwnego przepisom niniejszej Usta­
w y ,  u trzym ujący  p ryw atną  drukarnią lub za­
rządzający drukarnią rządow ą ,  ulegają surow'ej 
odpowiedzialności podług prawa. W i n a  ich 
tern jest cięższa, jeżli w y d ru k o w a n a  bez p o ­
zwolenia C e n z u ry  książka, zawiera w  sobie 
miejsca ogólnym prawidłom C e n zu ry  przeciwne. 
§. 89: P rzepisy o trudniących się przedażą ksią­
żek , tak w ydaw anych  w Królestwie PolskieiU, 
jak  Zagranicznych, również o u trzym ujących  
czytelnie, obję te  są osobną instrukcyą, w ydaną 
Kommissarzowi do nadzoru  handlu księgarskie­
go i d rukarń  w  Królestwie Polskiem. §. 91 .  
P ra w a  autorów, tłumaczy i wydaW ców książek, 
oznaczone będą w  osobne'm postanowieniu. —  
E t a t  W a r s z a w s k i e g o  K o m i t e t u  C e n ­
z u r y  j e s t  n a s t ę p u j ą c y :  dla 4 starszych 
C enzorów  po  r. sr. 7 5 0 ;  dla 4 młodszych po 
r. sr. 4 4 4 ;  dla Naczelnika Kaneellaryi r. sr. 
7 5 0 ;  dla 2 pom ocników  po r. sr. 4 2 6 ;  dla 
kancel l is tów : pierwszego r. sr. 2 2 5 ,  drugiego 
r. sr. 1 8 0 ;  dla 2 posługaczy po  r. sr. 1 5 0 .  N a  
w ydatk i  kanccllaryjne i inne nieprzewidziane r. 
sr. 4 9 2 ;  ogółem r. sr. 7 ,5 7 5 .  U w aga I. S u m ­
ma takow a pobieraną będz ie :  z ogólnego etatu
O k ręg u  N aukow ego  W arszawskiego 5 7 7 5  r. sr.; 
z etatu Magistratu miasta W a r s z a w y ,  przezna­
czone na C enzurę  książek hebrajskich r. sr. 
1 8 0 0 .  U w aga II. O bow iązki Naczelnika Kau- 
cellaryi, powierzone być mogą jednem u z S tar­
szych C enzo rów , k tó ry  w tym razie otrzym a 
dodatek  do p łacy  w  liczbie 6 0 6  rubli sr.

R o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 12. W rześn ia .

Przez U kaz Cesarski do Rządzącego Senatu 
z dnia 20 .  Sierpnia następni u rzędn icy ,  k tórzy  
według poświadczenia ich Zwierzchności, obok  
gorliwego i nienagannego pełnienia sw ych  obo ­
wiązków , wysłużyli  w dotychczasowych ran ­
gach prawem ustanowione zakresy ,  Najłaska- 
wiej podniesieni zostali,  w  liczbie innych, do 
rang: R adzcy  Stanu, R adzcy  Kollegialni: D y ­
rek to r  Kaneellaryi Kommisyi do reWizyi i u ło ­
żenia P raw  Królestwa Polskiego Jó z e f  Prze- 
clawski), Radzca Rewizyjnego oddziału W i le ń ­
skiej Izby  Skarbowej P iotr  Lega,  Sprawujący  
obowiązki D y re k to ró w  Gim nazyi; KroŻskiegO
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A lbin Saw icki,  Słuckiego Krescenty  Adamo­
wicz, Profesor Z w ycza jny  W ileńsk ie j  Medyczno 
Chirurgicznej Akademii D ok to r  M e d y cy n y  Ale­
x ande r  W o e lc k e ;  —  R adzcy  Kollegialnego, 
R a d zc y  D w o ru :  D y re k to r  Szkół gubernii Mo- 
hylewskiej Benjamin P okrow ski,  Starszy N a u ­
czyciel G im n a z ju m  W itebsk iego  W in c e n ty  
Hermann i Kazańskiego Hilary Łukaszewski.

F  r  a  n  c  y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 25 .  W rześn ia .

N a  giełdzie dzisiejszej paniczna trwoga p a ­
nowała. Długo pod  względem tego zamiesza­
nia wątpliwość zachodziła; wszakże o godz. 3 
z  południa rozeszła się p o g ło sk a , że Król za ­
ch o ro w ał ;  twierdzono n aw e t ,  że lekarz Króla 
dzisiaj zaraz po  otwarciu giełdy wszystkie ren ty  
sw oje sprzedał. Pogłoskę tę wszelako już ty .  
lokroć rozpowszechniano, że i tą razą po tw ie r­
dzenia potrzebuje. G łoszono także, że rząd 
niepomyślne o w y b o ra ch  hiszpańskich odebrał 
wiadomości i że w G recyi powstanie wybuchło .

( P a t r z  G re c y a . )  
A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 20 .  W rześn ia .
Znany  Xiążę N orm andy i ,  mianujący się być 

Królewiczem francuzkim, siedzi teraz w więzie­
niu za długi. — Passiwa swoje podaje  on na 
5 0 0 0  ft. s t . ,  a pom iędzy aktywami przytacza 
sw oje dobra  we F ra u c y i ,  które odziedziczył 
po  swe'j m atce, M a r y i  Anton in i e ,  oraz praw a 
swe do tronu  francuzkiego, opróżnionego po 
śmierci ojca jego , Ludw ika XVI.

—  Posunięty  za rządu  wigów na biskupstwo 
w  Norwich, Dr. E d w ard  S tan ley ,  w raz  z Bi­
skupem D urham skim , Drm . Edw . Maltky, je ­
dy n y  Prałat wigowski w  Anglii,  zaprosił b y ł ,  
jak  wiadomo, O jca  M athew  do Norwich, gdzie 
dn. 7. b. m. powitał go wśród licznego zgroma­
dzenia w  sali św. Andrzeja. Sala ta ,  mieszczą­
ca w  sobie około 6 0 0 0  osób ,  była aż do na­
tłoku  napełniona. P rzew odniczy ł na  tern zgro­
madzeniu J .  G urney  z t o w a r z y s t w a  p r z y ­
j a c i ó ł ,  t. j. k w a k i e r .  W  zabranym  głosie 
oświadczył między innemi, ze z początku uw a­
żał zasadę zupełnego wstrzymania się od  spiry­
tusowych trunków  za mylną, nie odstąpił od 
lego zdania, i teraz hołduje zupełnie temu prze­
konan iu ,  że występek pijaństwa może być  ule­
czony tylko przez zupełne odrzeczenie się t r u n ­
k ó w;  słowem, jest on teraz zaciętym t e e - t o -  
t a l i s  t ą  (pijącym samą herbatę). Teraźniejsze 
poruszenie wstrzemięźliwości objawia się oczom 
jego jako najważniejsze i najzbawienniejsze 
zdarzeuie w  dziejach ludzkości. N auka  o zu ­
pełnej wstrzemięźliwości zgadza się z nauką na­

szego Pana Jezusa  Chrystusa , dla tego mogliby 
chrześciaiiie różnych w y zn a ń  podać sobie ręce 
na tej neutralnej ziemi, celem serdecznego w s p ó ł ­
działania, bez politycznych lub religijnych ro-  
sterków. W  tym też duchu  zajął krzesło p r e ­
zesowskie. —  Zaraz pote'm zabrał głos B iskup  
z Norwich i r z e k ł : Ze z pow odu  zaprosze­
nia O jca  M a  t h e  w ,  musiał już znieść wiełe 
zaczepek i nagabań, a następnie spodziewać się 
jeszcze może stronniczych złych tłómaczeń i 
p o tw arz y ;  »ałe (m ó w ił  da le j)  naprzeciw  tem u 
parciu z e w n ą t r z , działa silniejsze elastyczne 
parcie w  mojein sercu —  D uch W s z e c h m o c n e ­
go, k tó ry  mi rozkazał: wspieraj tę spraw ę po ­
czciwości i cnoty. ( O k r z y k i  zadow olen ia .)  —  
A  teraz, czcigodny panie i przyjacie lu z drugićj 
w y s p y ! pozwól mi siebie przywitać. (O jc ie c  
Mathew podnosi sie wśród żarliwych oklasków.) 
Nie spotykam ja tu  pana jako  księdza katolic­
kiego, w iara pańska nie jest moją w iarą ,  a n a ­
wet przed panem i przed te'm wielkiem zgroma­
dzeniem w yznaję szczerze i o tw arc ie ,  że n ie ­
przychylny  jestem rzymskiemu katolicyzmowi. 
Ale, czcigodny panie! witam go tu w  szlache­
tniejszym i obszerniejszym charakterze — nie 
jako księdza, ale jako  bra ta  w Chrystusie. ( T u  
zbliżył się Biskup do zakonnika ,  i ścisnęli s o ­
bie serdecznie ręce w śród  zagłuszających o k rzy ­
ków zgromadzenia.) — Daw noui ja już Pana 
uważał przez wiele lat. Byłem dawniej jego 
przeciwnikiem; ganiłem P a n a ,  a nawet sądzę, 
żem go publicznie spotwarzał. —  Pogłoski,  
pod  których  w pływ em  działałem w ó w czas ,  
b y ły ,  jak mi teraz w iadom o , fałszywe i ty l­
ko  przez złośliwe oszczerstwo rozsiane. Apel- 
lowalem do samego P ana ,  jako chrześcianin i  
człowiek honoru, i wezwałem go, abyś mię u- 
wiadouiił, ja k  się ta rzecz ma właściwie. O d ­
powiedziałeś mi Pan nader szlachetnie i rze te l­
nie , i przestałem go spotwarzać. Ale czułem, 
że winien mu byłem publiczne zadosyeuczynie-  
nie za wyrządzoną publicznie niesprawiedli­
w ość; dla tego p rzybyłem  tu te raz ,  aby  P ana  
przyjąć.« Nazajutrz  odebrał ojciec Mathew o d ’ 
znacznej liczby osób publiczny  ślub wstrzemię­
źliwości, poczem b y ł  na obiedzie u Biskupa, a 
następnych dni u L orda  Stafford blisko od mia- 
stav O d  wspomnionego przez Biskupa zarzutu, 
to jest, że ta missya wstrzemięźliwości jest ty l­
ko now ą maską dla rzymskiej p ropagandy ,  u- 
walnia także ojca M alhew  torysowski dziennik 
S t a n d a r d ,  chwaląc go szczególniej za to ,  że 
nigdy nie miał udziału  w  repeałskiej ag itac ji  
ani w  żadnych innych politycznych zabiegach vr 
Irlandyi. — linię ojca M alhew jest Teobald.
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W  ostatniej w ypraw ie  K apitana Ross do 
bieguna po łudniow ego, poczyniono  w  dn. 22 .  
Lutego w  największem przybliżeniu  do bieguna, 
różne postrzeżenia, z k tórych  prawie niewątpli­
wie okazało się, że dotychczasow e twierdzenie 
o  2 m agnetycznych biegunach na południu , ( ja ­
k ie  rzeczywiście istnieją na  p ó łn o c y )  nie po­
tw ierdza się. Rzeczywiście znaleziono na pół­
kuli południowej ty lko jeden maguetyczny bie­
gun. K apitan  Ross douosi w  dzienniku N a u ­
t i c a l  M a g a z i n e ,  że dnia 3. M arca r. b. pod 
6 8  stopu, połud. szcrok. i 13  stop. zachodniej 
długości, nie mógł jeszcze zgruntować morza 
szuurem, 4 0 0 0  sążni długim.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dnia 16.  W rześn ia .

W ia d o m o ś c i  nasze z Barcelony dochodzą aż 
d o  dnia 12.  Pokazuje  się z n ich ,  że Brygadier  
Ametller połączył się z buntownikami. A m eitle r  
na leży  do poufałych s tronników  Infanta Don 
F ranciszka ,  a syn. jego by ł Adjutantem tegoż. 
R z ąd  tym czasow y wyniósł b y ł  Pułkownika 
Ameltlera na godność Brygadiera  i G enera ła  
dowodzącego p row incyą  L e r id ą ,  rozkazując 
mu, aby  poszedł do  Bai celony' posiłkować P ri­
ma przeciw powstańcom. Jeszcze dnia t). za- 
rapportow ał Ametller rządowi,  że w skutek 
zbliżenia jego nieprzyjacielskie kroki w  Barce­
lonie ustały, i p rzy  okazyi tej pow tórzył zarę­
czenia swojej wierności i uległości,  w ynurzając  
zarazem nadzie ję , że za staraniem jego m ie­
szkańcy  Barcelony wnet się pogodzą. Dnia 10., 
łamiąc przysięgi sw o je ,  w kroczył na czele 6 0 0  
ludzi,  należących do rozwiązanych wolnych 
korpusów , do Barce lony  i stanął na  czele p o ­
wstania.

Amettler i członkowie J u n ty  barcelońskiej 
w iedzą naturalnie dobrze  o praw dziwym  celu 
pow stan ia ,  do  k tórego powiernicy Infanta Don 
Franoisko pierwszy popęd  dali,  a na którego 
rozszerzenie Esparleryści liczą, a b y  islnący rząd 
zwalić i nierządowi drogę utorować. Podrzę­
dne  narzędzia p rzyw ódzców  zdają się być tego 
przekonania ,  że stają w  obronie wolności wszy­
stkich narodów.

Poniew aż E s p e c t a d o r  zaprzeczyć już te ­
raz  nie m oże, że E sparle ro  w iększą część kassy 
w ojennej z sobą zab ra ł, uspraw ied liw ia w ięc 
to  w  ten sposób , że Książę W ito ry i miał je ­
szcze zaległą pensyą do o d eb ra n ia , a do tego 
obow iązanym  b y ł nieprzyjaciołom  swoim  ż a ­
dnych zasiłków  nie zostawiać.

Z  P a r y ż a ,  dnia 23 .  W rześnia.
O b a w a ,  aby  now e zaburzenia katalońskie 

n ie  znalazły także odgłosu w Sarra^ossie, p o ­

kazała się b y ć  niepłonną, T e leg ra f  donosi dzi­
siaj, że d. 17 .  w ybuch ło  tamże powstanie na 
korzyść  J u n ty  C en tra lne j ,  w s k u t e k  klórego 
G e n e ra ł-K a p ita n  Lopez Bańos przym uszonym  
się b y ć  widział ze słabym swym garnizonem 
miasto opuścić , i cofnąć s ię ,  ale nie k u  Alme- 
r y i ,  coby  sensu nie miało, gdyż Almerya leży 
zupełnie na dole nad brzegiem andaluzyjskim 
8 0  — 9 0  godzin od Sarragossy, lecz raczej ku 
Alumnii,  miasteczku o kilka godzin od S arra ­
gossy odległemu na trakcie ku  M adrytowi,  o kt ti­
rem to miasteczku w  marszach Narvaeza i p rz e ­
ciwników jego S eoany  i Z urbany  po kilkakroć 
by ła  wzmianka. Z daje  się w ięc ,  źe Genera ł-  
K apitan  albo do stolicy się co fnąć ,  albo też na 
posiłki czekać zamyśla.

W szakże  usposobienie umysłów  w M adryc ie  
s a m y m , stosownie do doniesień z p ew nych  ź ró ­
d e ł ,  tego jest ro d za ju ,  że każdej chwili w iado­
mości o w ybuchu  jakiego powstania spodziewać 
się można. Najw iększa także szkoda p o ch o ­
dzi z t ą d , że w obecnem położeniu rzeczy obo ry  
na now ych  członków K ortezów  w  wielu miej­
scach całkiem się nie udały, a zatem zjazd K o r­
tezów praw ie  n iepodobnym  jest,  przez co rząd 
tym czasow y traci jedyną  skuteczną i silną p o d ­
porę  m oralną,  której w tak wysokim potrzebuje 
stopniu. K tórakolw iek z obudw óch  namiętnie 
teraz znowu walczących z sobą partyi górę w e ­
źm ie, czy  U m iarkow anych  czy Postępowych, 
to jest jeszcze przynajmniej pociechą, że to 
Królowej ani tronowi żadnem nie zagraża nie­
bezpieczeństwem: gdyż ze s t rony  U m iarkow a­
nych  , k tórzy  się zawsze w iernymi tegoż tronu  
obrońcami m ianują ,  zapewne się n iebezpie­
czeństwa spodziewać nie należy, a Postępowym, 
t. j. tym K onsfy tucyon is lom , k tó rzy  s tronnic­
twa tego większa składają p o łow ę ,  zarzucić 
przynajmniej n i e m o ż n a ,  iżby  w czasie, k iedy 
władzę w ręku mieli, winnego Królowej po ­
szanowania odm awiali ,  i sami nawet zarzu ty  
w tym względzie itn czynione zawsze ze zgrozą 
odpychali.

W y s tę p u ją c y  teraz przeciw rządowi m a d r y c ­
kiemu Cenlraliści barcelońscy  naw e t,  zapew nia­
ją we wszystkich swoich programach o przyw ią­
zaniu swojem do  Królowej,  a Esparteryslom, 
równie jak  stronnikom Infanta F rauciska de 
F au la ,  zapew ne także pod tym względem wiarę 
dać można. F ra k c y a  repub likańska ,  mająca 
główne swe ognisko, jak  zawsze w  Figueras, 
pomimo wszelkich zaręczeń osławionego Abdo- 
n a  Terradas  i przyjaciół jego, tak jest słabą, że 
g d yby  nawet Ju n ta  Centralna do skutku przyjść 
miała, niebezpiecznego w p ły w u  w yw rzeć by nie
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zdołała , gdyż każda par tya  zw ycięska,  juz dla, 
w łasnego swego ocalenia,  p rzym uszonąby  była  
oprzeć się dążnościom radykalistów.

Jeśli najnowszym  doniesieniom z Barcelony 
w iarę dać m o ż n a , to  Ju n ta  tameczna ma zamiar 
C entralną Ju n tę  do samej B a rce lony  zwołać, 
skoro  z jakąkolw iek pewnością na  rozszerze­
nie powstania po  całej Hiszpanii liczyć można. 
J u n ta  w Figueras wydała  pow tórnie odezwę, 
która całkiem w  duchu  przeszłej jest ułożona, 
ale radyka lne  jej idee uwiodą zapewne znaczną 
liczbę młodych, nierozmyślnych i nic nicmają- 
cych  ludzi; tyle jest rzeczą p ew n ą ,  że ogół na­
ro d u  nie jest za niemi, i że A bdon  T erradas 
od każdego rządu ,  który  tylko w Hiszpanii p rzy  
sterze s tanie , odpartym  będzie.

Dziennik l a  P r e s s  e podaje dziś za rzecz pe­
w n ą ,  że H rab ia  Salvandy musiał wziąść dyuiis- 
syą jako poseł w M adrycie ,  a to, jak  l a  P r  e s s e  
u trzym uje ,  w skutek w p ływ u  angielskiego. N ie 
wchodzimy w to, czyli doniesienie to jest p ra ­
w dz iw e ;  ale pominąć nie należy uw agi,  jaką 
la  P r e s s e  nad podaniem tern czyni. Nie by ło  
pewnie straszniejszej i namiętniejszej wycieczki 
p rzeciw  Anglii,  a oraz tyle obelg i obraz na  
przeciw  własnemu rządow i,  w żadnym z uaj-  
w yuzdańszych  dzienników oppozycy jnych ,  co 
w  tym artykule  dziennika mianującego się o b roń ­
cą rządu ,  konserw atyw nych ,  polityki,  pokoju  
i umiarkowania. G d y b y  a r tyku ł ten stał w N a -  
t i o n a l u  lub R e f o r m i e ,  musielibyśmy go już 
excentrycznym nazwać pod względem lak fo r ­
m y jak treści; jakiż mu p rzydom ek nadać na­
leży, k iedy  go l a  P r  e s s e  na  świat w ydaje?

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 2 0 .  W rześn ia .

W ie lk ie  sprawia tu wrażenie manifest D on  
Miguela, datow any w Londynie  2 4  C zerw ca 
r. b . ,  a podpisany przez p. Ant. L. Riveiro 
Saraiva. >L‘S  ̂ ' v n *in inowa o powróceniu D on  

K  M iguclowi tronu jako praw em u Monarsze, przez
co zn iknęłyby  wszelkie s tronnictwa i nastąpiło­
b y  ogólne pojednanie.

Jś i d e r 1 a n d y.
  N ow om ianow any  Biskup Harlemski van

B u u l ,  którego także święcił exkom unikowany 
Biskup Utrechlski,  został uroczyście i publicz­
nie exkom unikow anyui. Księża włoscy zaczy­
nają trudnić się zbijaniem iiilozofii Heglowskiej,  
co w istocie dość szczególnie wyglądać musi. 
Boże zmiłuj się nad tą filozofią, która zapewne 
nie może znieść klimatu w łoskiego, jeśli się 
w  takie ręce dostanie ! Chcielibyśmy istotnie 
widzieć t o , co tam z niej wyfabrykują.

A u s t r y  a.
Z n a d  D u n a j u ,  d. 20 .  W rześn ia .

Stosownie do listów z Księstw naddunajskich 
zawiązało się tam tow arzystw o w  celu stawia­
nia oporu  wpływowi i zabiegom Rossyi i u two­
rzenia związku między wszystkiemi pokoleniami 
Słowian w yjąw szy Bossyań. Działalność tego 
stowarzyszenia, liczącego swych zwolenników 
xv W ę g rzec h ,  Polsce, P aryżu  i L ondyn ie ,  co 
do pierwszego punktu  nie ty lko  na dolnym D u ­
naju ograniczać się ma, lecz taką otrzymać roz­
ciągłość, że planom rossyjskim wszędzie sku te­
cznie oprzeć ( ? )  się spodziewa; pisma w ięc 
w  rozmaitych miejscach wychodzić mają, a b y  
publiczność pod  względem zamiarów Rossy i 
oświecić i ją xv czujności utrzymać. P ew na  li­
czba w ychodźców  polskich służy związkowi za 
emissaryuszów. Dotychczas widownią tego 
związku by ły  mianowicie W ę g r y ,  Księstwa 
naddunajskie i p rowineye tureckie przez Chrze-  
ścian poxviększej części zamieszkiwane. Mia- 
nowicicie w tych ostatnich objawia się teraz 
duch nader  n ieprzy jazny  dla Rossyi. Z resz tą  
zdaje się, że kierunek wszechsłowiański ty lko 
poboczną rzeczą, płaszczykiem, dla popierania 
głównej sp raw y .— W  korpusach rossyjskich sto­
jących w prowincyach  po łudniow ych ostatniemi 
czasy znaczne zaszły zm iany; część w g ląb  k ra ju  
cofnięto ale i to co pozostało, w ys ta rc zy ,  aby  
w ypadkom  xv Turcy i zajść mogącym czoło staxvić.

(Z Gaz. Kolońsk.)  
W ę g r  y .

Z  P r e s z b u r g a .  —  W  Bialogrodzic ( W e i -  
setiburg) utrapienie do tak wysokiego doszło 
s topnia, że ty lko  ze zgrozą czytać można, co 
o nietn piszą dzienniki. Mieszkańcy żyją w nie­
ustannym postrachu, co chwila słychać j ę k  
dzw onów , a rozpacz nieszczęśliwych ludzi tak  
w ielka, że najmniejszy hałas zdaje się b y ć  alar­
mem ogniowym. Tegoż samego dn ia ,  xv k tó ­
rym  s r o g i  ż y w i o ł  zniszczył trzecią część 
miasta, ujęto kilku ludzi,  k tó rzy  zapalone luu- 
ty  rzucali na dachy domów jeszcze n ieuszko­
dzonych. Spodziewać się należy ,  że się nie­
długo uda xvykryć ow e polxvory, k tórych z b ro ­
dnia ty lu  ludziom życie w ydarła  i tak znaczną 
liczbę do nędzy przywiodła .

W i o c h y .
Z R z y m u ,  dn. I b .  W rześn ia .

P rzybyw a ją  tu codziennie gońcy z Bolonii, 
ale w  publiczności o niczem pewnem uiesłychać. 
Z tąd też jak najbardziej przesadzone i p rzeci­
w n e  między sobą krążą wieści względem tego, 
co się na prowincyi dzieje. D ow iaduję  się z 
wiarogodnego źródła ,  że dnia 8, tłum mollochu
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w Bolonii stanął na dany znak przed miastem 
i  złączył się tamże z innymi oddziałami. Lecz 
wojsku, które natychmiast w pogoń wysłano, 
udało się rozbić to zbiegowisko przeszło 150 
ludzi i schwycić z nich 36. — Zkqd ci ludzie 
dostają broni i pieniędzy, to jest dotychczas za­
gadką. Skoro się ich z jednego miejsca wypę­
dzi , zbierają się na drugiem. Dotychczas po­
dobno zawsze własności prywatne szanowali, 
plącąc za wszystko, czego im była potrzeba; 
gotówką. Do wieści, które tu kursują, należy 
także i ta ,  że rząd podobno prosił gabinetu 
austryacKiego o przesłanie kilku półków. Zdaje 
mi się, iż podanie to zupełnie jest fałszywem; 
rząd czuje się na mocy oprzeć się owym tłu­
mom gminu, które nigdzie jeszcze wojsku czoła 
nie stawiły. Wszelkie listy prywatne wycho­
dzące z Legacyi jak najmniej mówią o całej tej 
sprawie, niechcąc ni siebie, ni innych zkom- 
promitować. Rzymianie obawiają się, aby owe 
zaburzenia, jeśli dłużej jeszcze trwać będą, nie- 
wstrzymały przybycia licznych cudzoziemców, 
którzy tu przez zimę gościć zwykli.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 7. Września.

Smutna istotnie sprawa konsula francuskiego 
w Jerozolimie groźny przybrała charakter. —  
P an  Bourquenay dotychczas nie miał wiado­
mości o owe'm zajściu, ale w zeszłym tygodniu 
parostatek rządowy turecki przywiózł mu de­
pesze zwiastujące zasmucający wypadek. Pan 
Bourquenay żądał natychmiast satysfakcyi od 
Porty. Ma się ona zasadzać na surowem uka­
raniu winnego i salwie honorowej z 21 wy­
strzałów dla bandery francuskiej. Poselstwo 
francuskie czyniło codzień kroki w Dywanie, 
aby ukarania winnego dostąpić, ale zabiegi jego 
dotychczas by^ły nadaremne.

Z S m y r n y ,  d. 10. Września.
Mieszkańcy wyspy C a s s o  bunt podnieśli, 

co rząd turecki do groźnych środków spowo­
duje. Tameczna Rada zdrowia i lekarz musieli 
ujść do Rhodus, aby uniknąć wściekłości ludu. 
Casso, jak wiadomo, było podczas rewolucyi 
kryjówką wielu rozbójników morskich, a w no­
wszych czasach popełniano w okolicach tej wyspy 
liczne bezprawia. Trzeba tam więc będzie uor- 
ganizować władzę, na której tam zupehńe zby- 
wa i załogę usadowić, aby motłoch na wodzy 
utrzymać. Równocześnie i na Calymno w y­
buchły rozruchy. Ustanowionego tamże przez 
Hassana Baszę Prymasa lud sromotnie zelżył. 
W ładza nie może powagi swej utrzymać i anar­
chia do najwyższego stopnia dochodzi. Sły­
chać, że Hassau Basza wniósł w Stambule o

przysłanie mu dwóch okrętów wojennych, kie- 
dyby pod tym tylko warunkiem spokojność na 
wyspie mógł przywrócić.

G  r  e  c  y  a 
Z A n k o n y ,  dn. 14. Września.

Ostatnie wiadomości z Aten wystawiają nam 
Grecyq w niebardzo pomyśłuem położeniu. Za­
stępcy trzech tak nazwanych opiekuńczych mo­
carstw całym krajem wyłącznie, jak się zdaje, 
chcą zarządać, i ścieśniają coraz bardziej rząd 
narodow y, zmuszając go do nowych coraz ad­
ministracyjnych środków. Nieprzeslajac na re- 
dukcyach i restrykcyach administracyjnych i fi­
nansowych , które w ostatnim czasie rządowi 
greckiemu przepisano, wtrącają się teraz do 
najdrobniejszych szczegułów krajowego gospo­
darstwa i przeszkadzają rządowi nawet w w y­
konaniu zasad przez sameż mocarstwa uświęco­
nych, krępując całą jego działalność. I tak 
przedłożono teraz ministerstwu niezmierną ilość 
przepisów tyczących się ustalenia urzędników, 
ich płacy i narodowości, żądając, aby je rząd 
niezwłocznie przyjął. Co się tyczy narodow o­
ści, żądają osobliwie oddalenia wszystkich Niem­
ców z Grecyi, których mała jeszcze liczba ro­
zmaite urzędy piastuje. Ten przymus i ten u- 
cisk, który cięży na rządzie, daje się n a t u r a l ­
nie mniej lub więcej uczuć wszystkim klassom 
mieszkańców. Czyz opiekuńcze mocarstwa nie 
obawiają się, aby w takim stanie rzeczy nieje­
dna propaganda nie starała się korzystać z po­
wszechnego nieukontento wania !

Z P a r y ż a ,  dnia 25 . Września.
Rząd ogłasza następującą telegraficzną depe­

szę z T u  ł o n u  z dnia 23. m. b.: „Mentor, 
tej chwili z Aten przybywa i donosi, że  w 
A t e n a c h  w n o c y  z d. 14 .  n a  1 5. m. b. p o ­
w s t a n i e  w y b u c h ł o .

Z je d n o c z o n e  P a ń s tw a  L a  P la ta .
Z P a r y ż a ,  dn. 20. Września.

Z Buenos-Ayres otrzymano drogą prywatną 
wiadomości, które donoszą, że komtnodor 
P u r v i s ,  komendant angielskiej slacyi okręto­
wej na rzece La-P la ta  otrzymał rozkaz, nie 
mieszać się na przyszłość bynajmniej do wojny 
między rzccząpospolitą Uruguaju. —  Dotych- 
cuas kommodor angielski nieobjawiając się ja­
wnie za którąkolwiek z tych obudwóch partyi, 
korzystał przecież z każdej nadarzającej się spo- 
sposobności, by  operaeyom siły morskiej w 
Buenos-Ayres przeszkadzać. Jeźli zaś tera­
źniejsza wiadomość jest uzasadniona, tedy zn i ­
knie główna przeszkoda, która postępowi ar­
mii dyktatora R o s a s  na zawadzie stała. Mon- 
tewideo, które już z  trudnością broni się ze
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fetfołiy prżcćiw  wojsku O r i b e g o ,  będzie 
teraz także ze stro n y  morskie'j b lokow ane , i 
zm uszone odpierać zaczepki argentyńskiego ad ­
m irała B r o w n ,  k tórem u dotychczas kom m o- 
d o r P u r v i s  przew ażnie czoło staw ił. A tak  
podw ójną silą ściśnione i zam knięte, a przytein  
w ojną, którą u trzym uje , w ycieńczone ju ż  mia­
sto M outew ideo , u jrzy  się zmuszone'm ro strzy - 
gnienie sporu  pow ierzyć losowi stanow czej w ał­
k i,  albo też poddać się wszelkim okropnościom  
oblężenia. L ecz na w szelki sp o só b , jak ik o l­
w iek  w y b ó r zrobi miasto M ontew ideo, po łoże­
n ie jego jest w najw yższym  stopniu  kry tyczne, 
gdyż trudno  p rzy p u śc ić , ab y  m ieszkańcy mia­
sta M ontew ideo swoim  wrogom  w  ręce oddać 
się chcieli. J u ż  dla sam ej ludzkości należałoby  
ż y c z y ć , ab y  reprezen tanci obcych  m ocarstw  
w  jak iko lw iekbądź sposób tym  sm utnym  w y­
pad k o m  zapobiegli.

Rozmaite wiadomości.

M o w a  n a c z e l n i k a  C z a k t ó w .  D ziennik 
T h e  F r e e  T r a d e r ,  w ychodzący  w  państw ie 
Mississipi udzielił następującej ciekaw ej m owy, 
k tó rą  naczelnik C z a k t ó w ,  plem ienia zw anego 
czerw onem i ludźmi, zam ieszkałego w: temże pań ­
stw ie , miał do ajenta S tanów  Z jednoczonych , 
k tó ry  nam aw iał ich do w yw ędrow ania  w krainę 
w yznaczoną im na drugiej stronie rzeki M issi­
s ip i, dodając , ab y  się chw ytali ręk i, k tórą im 
ich w i e l k i  o j c i e c ,  to  jest p rezyden t S tanów  
Z jednoczonych  p o d a je ; na co m u naczelnik  
C zak tów  następującem i odpow iedział s ło w y ;

B racie! S łyszeliśm y p rzez tw oje usta słow a 
naszego ojca, tego w ielkiego naczelnika b ia ły ch  
w  W ashingtonie, a lud  mój w ezw ał mnie, abym  
się z tobą rozm ów ił. C złow iek czerw ony nie 
m a k s ią że k , a gdy  on m yśli sw oje o b ja w ia , u- 
żv w a  do tego ust swoich podobnie jak  jego o j­
cow ie ; a k iedy  przem am ia, w tedy  wie co mó­
w i, a wielki duch słyszy go. Pism o jest w y ­
nalazkiem  bladych tw arzy , (pale faces), w iedzie 
ono  do błędów  i rozterek. D uch  w ielki mówi 
do  nas grzmotem p io ru n u , poświstem w iatru  i 
szumem w ód rozległych, ale on nie pisze. —  
Bracie! k iedyś b y ł m łodym , m yśm y by li silni, 
w alczyliśm y p rzy  twoim b o k u  ale broń n a ­
sza teraz skruszona! W y śc ie  w zrośli, mój lud  
zmalał. B ra c ie ! glos mój jest słaby, zaledw ie 
go dosłys2e(< m ożesz, me brzm i on w ojennym  
okrzykiem , ale jęczy  piskiem niem ow lęcia. Na 
w idok niedoli mego ludu głos ustał mi w p ier­
siach. T u  są g ro b y  naszych naddziadów , a 
W w ierzchołkach tych odw iecznych jodeł mie­

szkają duchy  zm arłych. Ich św ięte p rochy  leżą 
W tej ziem i, m y jesteśm y strażnikam i tych  dro* 
gicli popiołow i W o jo w n ic y  nasi w szyscy p ra ­
wie udali się do k ra ju  na zachód, ale tu  są nasi 
zmarli. M amyż i m y ich porzucić i kości o j­
ców naszych oddać na pastw ę wilkom ? B rac ie  
jużeśm y dw a razy  spa li, od  czasu jakeś z nam i 
m ów ił, a zatem dobrześm y rozw aży li, o co 
tobie chodzi. Żądasz, abyśm y naszą ziemię 
opuścili, nasz ojciec, jak  pow iadasz , w ym aga 
po nas tego , nie chcem y ńa nas ściągnąć jego 
gniewu. D ajcie  nam  Czasti do odpow iedzi. 
Bracie! serca nasze są przepełnione. Ju ż  dw a­
naście zim m ija , jak  nasi naczeln icy  naszę zie­
mię sprzedali. W szy sc y  W ojownicy, jak ich 
tu  w idzisz, b y li przeciw ni tem u. O , g d y b y  
umarli m ów ić m ogli, nie p rzysz łoby  to  n igdy  
do sku tku . C hociaż ich cienie W około stały , 
nie można ich by ło  ani w idzieć ani słyszeć. Ich  
łzy sp ływ ały  w  kroplach  d eszczu , ich głos m ó­
wił jękiem  w ia tru , ale b lade tw arze  nie m ają 
ani oczu, ani uszu na taką m ow ę, a nasz k ra j 
nam zabrano. B racie! m y nie narzekam y. C za- 
kta c ierp i, ale nie płacze. W y  macie silniej­
sze ram ię, a m y  oprzeć się nie możemy. A le 
tw arz b ia ła , uw ielbia wielkiego ducha; czer­
w o n y  w ielbi go także. W ie lk i duch lub i p ra­
w dę. G dyście nain naszę ziemię zab ra li, p rz y ­
rzekliście nadać nam  grunta. W a sz e  p rz y rz e ­
czenie jest tam  w w ielkiej księdze u  w as zap i­
sane. Ju ż to  dw anaście razy  tracą drzew a sw oje  
liście , a m y tych  gruntów  n ie m am y. Z ab ra­
no  nam  uasze c h a ty ; pług białego człow ieka 
roztrąca kości naszych ojców . ]Nie śmiemy na­
w et ogień rozniecić —  a przecież mówiliście 
nam,  abyśm y zosta li, że nam  ziemię dacie. 
B ra c ie ! jestżeto praw da? nasz wielki ojciec w ie 
te raz , co się z nam i dzieje , on  nas w ysłucha. 
M y jesteśm y podobn i do w ierzb  płaczących, 
w w łasnej ojczyźnie sierotam i! N asz ojciec p o ­
da nam rękę. S koro  dotrzym a swego p rz y rz e ­
czenia, w tedy  odpow iem y m u na jego m ow ę. 
O n  nam  dobrze życzy. N ie przeczym y temu. 
Ale nam  teraz nie m yśleć o tern. Sm utek i zgry­
zota p o rob iły  nas dziećm i, a sko ro  się ta rzecz 
ukończy , znow u będziem y mężami. B racie! 
ty  mówisz słow am i wielkiego ludu , a tw o ja  
m ow a jest d ługa, mój lud  jest mały, cień jego 
zaledw ie w aszych ko lan  sięga. Plem ię nasze 
poszło w rozsypkę lu b  uległo Zagładzie; k iedy  
zw ołam , głos mój odbrzm iew a zg łęb i la su , ale 
żadnej nie mam odpow iedzi! M oje słow a są 
p rze to  krótkie. T o  co pow iedziałem , pow tórz 
w ielkiem u naczelnikow i b ladych  twarz.«
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D o  najświetniejszych wieczorów koncertu , 
jakie gdzie i k iedy znajdować się m ogą, należał 
niezaprzeczenie dzień wczorajszy w  Poznaniu, 
ar tysty  skrzypka  Pana F r e  L u n d .  — G ra  i 
ko inpozycya jego przedstawiła słuchaczom naj­
wyższe u tw ory  zbyt zrozumiale, nowego gustu 
śpiewów i łączyła w  pasażach podziwienie cza­
rującego mechanizmu. —  Pan  L u n d  obok  
najwyżej wykształconego ta lentu , by ł  dotąd 
niestety !! zb y t  mało ob ję ty  pismami publiczne- 
m i,  co zapewne miało w pływ  na Publiczność 
wczorajszego w ieczo ru ,  iż kilka ty lko znajdo­
w ało  się w iarogodnych osób na jego koncercie, 
jak  g d y b y  właśnie po trzebnych  na wsparcie tej 
p raw dy ,  którą ja  do publicznej podaję w iado­
mości. A. P.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  księdze h ipotecznej d óbr ziem skich A t -  

t e n d o r f f  ( D r e z y n y )  w  p o w iec ie  W sc h o w  
skim  p o ło ż o n y c h , części ls z e j  i 2gie'j, zabez- 

ieczou e  są resp . w  R u b ryce III. Nr. 2. i w  l \u .  
rv ce  III. Nr. 10 z ob ligacyi H rabiego W ła d y ­

s ła w a  G u r o w s k i e g o  z dnia 29. C zerw ca r. 
1798., na dniu 30. C zerw ca  r. 1798. notaryczn ie  
rek ogn osk ow an ej dla S zczepana G rabow sk iego  
9621 T a l .  z  p r o w iz y ą  p o  5 o d  sta , które na 
m o c y  rozrządzenia z dnia 7. W r z e ś n ia  r. 1801. 
za h ip o lek o w a n e  i w zględem  których  S zczep a ­
n o w i G rab ow sk iem u  na dniu 15. Października  
r .  1801. dw a attesla rekogn icyjne w yd an e z o ­
sta ły . D ok u m en t na sum m ę niniejszą o b y d w ie  
części dóbr A ttendorff ciążącą, jeszcze  w^alidu- 
jącą zaginął; zap ozyw ają  się zatem  na w n iosek  
w ierzy c ie la  w s z y sc y , k tórzy  jako w łaścic ie le , 
cessyon aryu sze , p osied zic ie łe  zastaw ni, lub z  ja­
k ieg o k o lw iek  bądź źrzódła p raw nego do  sum m y  
p o w y ż e j  pom ien ion ej, oraz dokum entu  na ta . 
k ow ą w yd an ego  p o w y żej b liżej ozn aczon ego , 
p reten sye  m ieć sąd zą , aby preten sye sw e  naj­
później w  term inie

d n i a  6. L i s t o p a d a  1 8 4 3 .  
zrana  o godzinie lOtej w  sali instrukcyinej p o d ­
pisanego Sądu Nadziemiańskiego p rzed  Ur, t .as-  
sius Referendaryuszein w yznaczonym  do ch o ­
dzili,  albowiem w  razie p rzeciw nym  z takowe- 
mi wyłączeni zostaną i dokument za um orzony  
uznanym  będzie.

P o z n a ń ,  dnia 8. L ipca 1843.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .  Igo W y d z .
Z  polecenia tutejfczego Król.  Sądu Ziemsko- 

micjskicgo mam w p o n i e d z i a ł e k  dnia 16. P a­
ździernika r. b. przed południem  o godzinie 10. 
w  K u r n i k u  ;

1 )  2 gniade klacze,
2 )  b ryczkę  i
3 )  4 sztuki trzyletniego młocianego bydła, 

publicznie najwięcej dającemu za natychmiasto­
wą gotową zapłatę sprzedać.

S z re m ,  dnia 28. W rześnia 1843.
G1 o g i e r ,  Kommissarz aukcyjny.

Zupełnie świeże Hołłenderskie ostrzygi ode­
brał dzisiejszą pocztą.

P o zn ań ,  dnia 2. Października 1813.
H e r r m a n n  A r n d t ,  

ulica W ro c ła w sk a  Nr. 31. w domu Pana 
________ Assessora m edycynalnego W e b e ra .

S S  Prosiem y nie pominąć!
U lubione tak bardzo  Berlińskie połysku­

jące świece łojowe we wszelkich ga­
tunkach ,  Szczecińskie twarde my­
dło, długo trw ale w myciu i pachniące, jako 
też prawdziwie dubeltow o rafinow any olej 
rzepakowy odebrali i polecają w  cenach 
najum iarkowańszych.

A. JPuhscher  C o m p .
W o d n a  ulica Nr. 1.

N a  firmę naszą upraszamy dob rze  uważać.

Stan Termometru i  Barometru, oraz kierunek wiatru  
w P o z n a n i u  

Od dnia 24. do 30. W rześnia.

Dzień. Slan tern
najniższy

loinetru
nąjwyż.

Stan
barometru. W iatr.

24. W rz.
25.
26. »
27. -
28. »
29. .
30.

+  S.S3 
+  6,1° 
+  2,8° 
+  5,3° 

4,8° 
4- 5,0° 
-t- 4.0°

+  14,2» 
+  14,1° 
+  10,7° 
+  9.3° 
+  9,7° 
+  8,0° 
+  8,9°

2 8 .  1 ,3- 
27 .  8,7 ■ 
2 7 . 7,2 . 
2 7 . 5 ,3 .  
27 .  6,0 . 
2 7 . 7,8 . 
27 - 9,0 -

1’oludn. z. 
Północ, z. 
Poludn. z. 

di to 
dito 
dito 

Północ, z.

Murs giełdy B erlińskiej.

.Dnia 30. W rześnia 1843. Sto­ N a pr kurant
pa papie­ 1 goto-

prC. rami. 1 wizuą.

Obligi długu skarbowego . . 3*5 103* 1034
Prusko - ang. obligi z r. 1810. 4 102} 102}
Obligi premiów handlu morsk. _ 90
Obligi Marchii Elekt, i Nowej 3k 102}
Obligi miasta B e r lin a ............. •Ą 103}

Gdańska w T . . i
48

Listy zastawne Pruss. Zachód. 3ę 1021 _
” W . X  Pozuańsk. 4 106} 106}
» dito 3ł, 1011 101
” Pruss. W^cliod. 31 101} —
» Pomorskie . . . 3‘j — 102
» March. E lek.iN . 37 — 102
- Kzląskic . . . . 37 101} 101}

4 rydrychsdory ......................... ___ 13A i s *Inne monety złote po 5 tal. .
D isco u to ......................................

- 11}
3

i i }"A
A k e j e

Drogi żel. Berl.-Poczdamskicj 5 154}
Obligi upierw. Berl.-Poczdams. 4 103}Drogi żel. M agd.-Lipskiej . . 166
Obligi Upierw. Magd.-Lipskie . 4 ____ 103}
Drogi żel. Berl.-Anhaltskiej . ___ 138}

4
137}

Obligi upierw. Bcrl.-Anhallskie 4 _ 103}
Drogi żel. Dyssel.-Elberfeld. 5 76}
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 944 —

Drogi żel. Reńskiej ................ 5 74} 73}
Obligi upierw. Iteńskie . . . . 4 96}
Drogi żel. Berlinsko-Frankfort. 5 126 125
Obligi upierw. Berl.-Prankfort. 4 104}
Drogi żel. Górno-Szląskiej . . 4 111} 110}

» » B eri-Szcz .L it. A . . — 115 114
» » dito Lit. B . . ___ 115 114
“ » Magdeb.-IIalberst 4 115


